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Cena 20 groszy 
Rok Ш. 


N 


ILUSTROWANY TYGODNIK KATOLICKI. 


Przedpłata wynosi; 


Na cały rok T zł, na pół roku 4 zł, na kwartał zł 2720. 
Numer pojedynczy 20 groszy. 


W Ameryce 2 dolary. = We Francji 30 fr 
W Danji 7 roron. 
Każdorazawa zmiana айге+ц 50 gr 


а 
NÓŻ 


Redakcja 1 Administracja 


Kraków, ul Wolska L. 6. 
Nr P, К. O. 404,712, — Nr Telefonu 2820, 


Reklamacje niezapieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej. 


Ceny ogłoszeń : 

Cała strona 120 zł. — pół strony 60 zł, 

ćwierć , 3U „ = ósemka „ 15 

Za jednołamowy wiersz mm. 30 groszy 

w tekście 3 razy drożej, — Nadesłane 
= 50 proc. drożej. 


Dobry sługa to klejnot. 


Szkoda, że pomnik Mickiewicza jest tylko 
w Krakowie. W każdej wsi przydałby się taki 
bomnik. Ale na со? Na to, bo byśmy może i na 
Wsi mogli mieć taką giełdę na. sługi, jak ją ma: 
tie tam w Krakowie. 

Tak, jak teraz jest, niepodobna na wsi prowa» 
dzie gospodarstwa. Sługi gospodarza wodzą za 
NOS: co chcą i jak ehcą, to robią, a gospodarz 
Wszystko musi znosić cierpliwie, gdyż ma ręce 
związane, nie mogąc oddalić nieodpowiedniego 
Slugi, a innego nająć. Bo gdzieć go ma szukać? 
Ani biura stręczeń, ani pomnika Mickiewicza na 
Wsi niema, 


С Słudzy o tem wiedzą, więc jeden kradnie: dru- 
vi 


iu С В A 5 
Sobie towarzyszy lub towarzyszki; inny robotę 


"Sg 


7. Ы: с. : Г, RE 
« dnia spi, a w nocy się wałęsa; inny ściąga 


zbywa; inny zuchwale odpowiada; inny, kiedy 
chce. ucieka. 

Gdy się zaś znajdzie jaki taki, to go ojeowie 
lub opiekunowie psują sami, wypytując go cieka: 
wile: „A jakże ci tam? Dużo ci każą robić? Dają 
ci tam dobrze jeść? Cóż jadasz? Wczas wstajesz? 
Да takie pieniądze byś robił?" 

Zatem sluga wierny i pilny, to rzadkość. 
A przecież sługa ma się dziś lepiej niż „рап“, 
a względnie gospodarz, 

U gospodarza niema zazwyczaj grosza w gi: 
pasie. a sługa każdy ma go, ile razy zechce, gdyż 
nie wydaje na nic, chyba na ubranie j na... pd: 
ріегову, 

To też kto ma syna lub córkę na służbie, to 
co pewien czas do niego przychadzi ро pieniądze, 
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Czyli, że sługa ma więcej grosza do rozporządze- 
nia, niż „рап“ na sześciu morgach, 

Gdy silę czasem znajdzie gdzie sługa wierny, 
pilny i pracowity. otrzymuje nietylko piękną za- 
płatę, ale jest ceniony, poważany i rozrywany. — 
Niestety, rzadki to okaz w tych czasach, 

Dlatego wychowawcy i opiekunowie. niechaj 
nie przedstawiają swym dzieciom i wychowan- 
kom służby, jako coś strasznego, poniżającego 
1 uciążliwego, bo tak nie jest. 

Nie jest nic hańbiącego. bo przecież każdy 
prawie człowiek, każdy urzędnik komuś służy 
— a wszyscy slużą Bogu. 

Dając syna czy córkę do służby, nie pouczaj 
go, jak się ma szanować, to znaczy mało robić: 
jak ma się gospodarzowi stawiać i odpowiadać; 
jak ma uciekać, 

Ale poucz, że po to idzie do służby, ару pra- 
cował i to robił, co mu każą; że pracując, pracuje 
na siebie, bo sam przecież z tego żyje; że gdy bę- 
dzie wiernym i pilnym, będzie mial powodzenie 
i zapewni sobie życie, bo przecież takich ludzi 
świat poszukuje: że na służbie trzeba słuchać, 
gdyż w każdym zawodzie musi być uległość i za- 
leźność; że na dobrym słudze wychodzi dobrze 
nietylko gospodarz, ale wychodzi dobrze naprzód 
sługa sam; że żadna służba tak, jak żadna praca 
nie poniży, że tak dobry jest pastuch, jak sługa 
do świń, do kuchni. do warszłalu. 

Jeżeli Pan Jezus, Bóg. nie uważał lo za hań- 
bę, że trzymał w ręce hybel i domowe posługi ro- 
bił, jakże może człowiek uważać sobie to zą po- 
niżenie, że musi paść bydło? Tak uczcie wycho- 
wanków, a przysłużycie się dobrze dzieciom. go- 
spodarzom, ojczyźnie i Bogu! 


Pa Zatzycia 


Sz m ni 


ро Zesłaniu Ducha Św. 


Niektóre myślij wybrane z Księgi Joba 


My Јорала na ziemi, my dzieci lego świata, 
zrodzone z bólem, wśród płaczu i y płaczem stąd 
odchodzace. my też umiemy narzekać plakać i 
lamenłowiać na swój los. 

Może żadna sztuka tak nam się me udaje. jak 
skarżenie się i narzekanie па własme nieszczę- 
Ścia i dolegliwości, W niczem tak nie jesteśmy 


biegli i wymowni, jak w przedstawianiu wła- 
snych slrapień i kłopotów. Nieraz ma się wraże- 
ne, że ta ziemia jest jednem morzem, pełnem łez, 
płaczu i narzekań. Jeszcze nikogo ne spotkałem. 
żeby nie narzekał. W tem jesteśmy podobni do 
Joba. On narzekał, przeklinał dzień swego uro- 
dzenia. ową godzinę. w której światło dzienne 
ujrzał. ale też zaraz się upamietał, pogodził się 
z losem i jeszcze większą ufnością przylgnął do 


boga całą swą duszą wierzącą. Oto narzekania: 


Po stracie dóbr i rodziny: 

„Nagi przyszedłem na świat ı nagi stąd odej- 
Че; Pam dał, Pan wziął, jak się Panu podobalo, 
tak się stało; niech będze imię Pańskie błogo- 
siawione“. 


Gdy mu żona zarzucala cierpliwość i pobo- 
zność, a z tego nic, bo i tak Bóg karze go niewin- 
nie: 

„Jako jedna z głupich (bezbożnych) niewiasń 
mówisz: jeśliśmy dobrodziejstwa przyjęli z rąk 
Bożych, czemuż nie mamy przyjać i nieszczęść”. 

Uwagi o życiu ludzkiem i jego nędzach: 

„Człowiek rodzi się do prucy, jak ptak na la- 
tinie, 

„Bojowaniem jesi żywot człowieka na ziemi, 
i dni jego, jako dni najemnika”, (Roz 7,1). 

„Jak stuga oczekuje cienia (wytchnienia po 
тасу); a jak najemnik oczekuje, kiedy będzie ko- 
niec zajęctom, tak ludzkość cała, znużona i spra- 
cowana, czeka końca". 

„Dai mojego życia tak szybko upłynęły, prę- 
dzej, niż tkacz zerwie nić; przeszły, minęły, i już 
niema nadziei, by wróciły”. 

„Pomntij, Boże, że życie moje, jak ten wiatr; 
oczy moje już nie obaczą szczęścia, które prze- 
аут 

„Sprzykrzyło mi się życie t obrzydło; ulżę so- 
b e w narzekaniu i będę топе w rozgoryczenia. 
duszy mojej”. (10.1). 

„Pozwól mi, Boże, abym przed śmiercią mógł 
Irochę popłakać nad smutnym тут losem, za- 
nm odejdę bezpowrotnie do krainy ciemnej il 
olryiej mrokami śmierci". 

„Bezbożn ków oczy patrzą, zmęczą się, żadne- 
yo nigdzie nie znajdą przytułku, a oczekiwanie 
ich uwieńczone będzie zgryzotami sumienia”, 

„Cierpią, «е nie za winy i grzechy wlasne; 
przeciwnie, modły 'moje czyste idą przed Pana; 
bo oto w niebie mam świadka swego, а na wyso- 
kościach tego, który mmie zna”, 

„Pocieszająccy przyjaciele dużo słów пуро, 
wiedzieli, lecz ja załzawionem. okiem spoglądam 
w strone Boga“. 

„Dawni moi doradcy stali sę nieznośnymi, a 
których kochałem, ci odwrócili się odemnie. 
Jednak wiem, że Zbawiciel mój żyje è w dniu 
tsłatecznym рохате z zemi i znowu przyobleż 
ke się w ciało i w tem wiele ujrzę Boga mego. 
Sam. oglądać Go będę własnemi oczyma. Tę ni- 
dzieję żywię głęboko w duszy mojej”, (19,25-27). 
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Ewangelia na niedzielę 13-14 po Swiątkach 
| | (według św. Łukasza r. XVIII,) 

„Onego czasu, gdy szedł Jezus do Jeruzalem, 
szedł środkiem Samarji i Galilei. A gdy wchodz.ł 
do niektórego miasteczka, zabieżało ти dziesię- 
ciu mężów trędowatych, którzy stanęli z daleka 
1 podnieśli głos, mówiąc: „Jezusie, nauczycielu, 
ини} sẹ nad nami. Których gdy ujrzał, rzekł: 
»ldźcie, okażcie się kapłanom“. 1 stało się, gdy 
szli, byli oczyszczeni, A jeden z nich, gdy zoba- 
czył że był uzdrowiony, wrócił s'ę, yłosem. wiel- 
kim chwaląc Boga, I padł na oblicze u stóp Je- 
usa, dziękując, A ten był Samarytanin. A Jezus 
odpowiedziawszy rzekł: Zaliż nie dziesięciu jest 
oczyszczonych? a dziewięć kędy sa? Nie jest zna- 
leziony, któryby się wrócił, a dał Bogu chwałę, 
jedno ten cudzoziemiec? I rzekł mu: Wstań, idź: 
bo wiara twoja ciebie uzdrowiła”. 


Msza św. l3-ej ‘niedzieli ро Zesłaniu 
Ducha Św. 


W poprzednią niedzielę widzieliśmy milo- 
siernego Samarytanina dziś znowu mowa, o Sa- 
Marytaninie, który na dziestęciu uzdrowionych 
4 trądu żydów, sam jeden poczuwał się do obo- 
Wiązku wdzięczności. On jeden przyszedł do Је- 
zusa i podziękował, a przez to wyznał swą wiarę 
W bóstwo Jego. 

Chrystus zauważył to i ze smutkem powiada: 
„Czyż nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzież więc jest dziewięcu? Więc żaden z nich 
kie wróch się, by chwałę oddać Bogu z wyjąt» 
kiem tego cudzoziemca?” 

Dziwna i smutna, rzecz. Żydzi nie wierzą w 
Panu Jezusa, a choćby Go już za Boga nie uwa- 
żali, (о za len dobry uczynek — za uzdrowienie 
z (каби powinniby podziękować przynajmniej 
l tego nie uczynili; nie mają milości. ani się do 
wdzięczności poczuwają. Oni znający prawo tak 
елер омго, tak dokladnie, każdy krok pobożne- 
80 луда określające. oni zostali bez usprawiedli- 
Wienia, bo w Jezusa nie uwierzyli. O tem mówi 
św, Pawel w dzisiejszej lekcji (Gal. 3.415-12), że 
obietnica zbawienia, uświęcenia dana była wie- 
lzącyrn „przez wiarę w Jezusa Chrystusa". 

Dlatego to dziś Kościól modli się o tą wiarę 
Ua swych dzieci, 

„Wszechmogący wieczny Boże, pomnóż w 
sercach naszych wiarę, nadzieję i milość; abyśmy 
wa zasłużyli na to, co obiecujesz, daj пат milo- 

te to, co nakazujesz”. 

Introit i gradual zawierają modły. powołujące 
A na przymierze, jakie Bóg zawarł z ludzkością 

Górze Synaj, a potem na Golgocie. 

Prefacja о Trójcy świętej. 


Tyśodniówy Kalendarz liturgiczny. 


Е Л 1 4 zi 

nę 9. Poniedz. Św. Wawrzyniec Justyniani z We- 
ха rodem. Wstępuje do klasztoru i tu oddaje sę 

owym umartwieniom. Zostaje biskupem We- 
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necji i tu umiera 1455 roku ze słowami na ustach: 
„Idę do Ciebie o dobry Jezu”. 

6. Wtorek. Wspomnienie świętych Patronów 
królestwa szwedzkiego. 

Ponieważ reformacja, czyli odstępstwo od. 
Rzyniu Lutra objęła także Szwecję i tam znisz- 
czyla zupełnie katolicyzm. a Polska za Wazów 
próbowala przywrócić katolicyzm, ala bez skut 
ku i została pamiątka tej łączności ze Szwecją, 
że jej świętych czeimy na ziemiach Małopolski 
osobnem świętem. 

7. Środa. Dziś we wszystkich kościołach na: 
szej archidjecezji ma się odprawić jedna uros 
czysta wotywa o rozszerzenie wiary (w kolorze 
fioletowym bez Gloria). 

Pełna modlitw i błagań. by narody poznały 
światło prawdziwej nauki, w lekcji cudna mo- 
dlitwa Syracha „Boże, wskrześ przepowiadanie 
i opowiadane słowa, jakie niegdyś głosili gorliwi 
prorocy”. 

W ewangeljil (Mat. 9.35-38) owe sławne pole- 
cenia Jezusa: „л со wprawdzie wielkie, ale ro- 
botników mało. Proście tedy Pana żniw, aby po- 
slal pracowników do żniwa swego“. 

Prośmy o gorliwych misjonarzy Pana Boga, 
wychowujmy ich u siebie  wspierajmy misję 
datkami i modlitwą. 

8. Czwartek. Narodzenie Najśw. Panny Marji, 
Święto w Rzymie, znane już w VII wieku. Dziś 
znowu zniesione. 

Przepiękna lekcja, dosłownie do Mądrości 
Chrystusa się odnosząca. Kościół odncsi ją także 
по Marji, z której mamy Jezusa. 

9. Piątek. S. Gorgonjusz. urzędnik w pałacu ce- 
катта Djoklecjana w Nikodemji (Azja Mniejsza), 
„a wiarę powieszony, potem palnyvm materjałem 
cblany i spalony w roku 303. Ciało u św. Piotra 
w Rzymie. 

10. Sobota. Św. Mikołaj z Tolentym. naśla- 
dowcea św. Mikołaja biskupa. zakonnik 1 asceła. 
Umiera 1310. NM. KH. 


a A 


Starajmy się o Swiętych polskich. 


FRANCISZKA SIEDLISKA 


Niedarmo Ojezyzżna nasza nosi chlubne mia- 
ro „Matki Świętych", niedarmo nazwana została 
tak przez Papieża Grzegorza XVI, bo. jeżeli cof- 
niemy się w przeszłość, obok świętych i błogosła- 
wionych, uznanych przez Kościół, znajdziemy 
długi poczet, osób, zmarłych w opinii świętości. 
które ze względu na enoly, jakiemi jaśniały za 
Życia, oraz ze względu na cuda, jakiemi zasły- 
nęły po śmierci. godnie są włyniesienia na ołtarze. 
Świetlane te postacie znajdziemy na całej prze 
strzeni maszych dziejów, poczynając odi chrztu 
Polski, a kończąc na czasach obecnych, gdyby- 
śmy zaś cheieli obliczyć dokładnie, ile mamy 
zomków, będących poprostu nieznanymi świe- 
tymi, to liczba ich przekroczy trzysta, O ile cho- 
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dzi o rodaków naszych tej kategorji, co zasnęli 
w Bogu. jak święci, już w czasach współczesnych, 
wymienić tu trzebą matkę Marję Franciszkę 
Siedliską, zalożycielkę Zgromadzęnia Sióstr Naj- 
świętszej Rodziny z Nazaretu, czyli t. zw. Nazare- 
tamek. 

Gzeigedna ta niewiasta, urodzona dnia 12 
listopada 1842 roku w Roszkowej Woli, na Ma- 
zowszu, była córką Adolfa Siedliskiego į босу! 
и Mórawskich, wychowana zaś została w atmo- 
sferze: niewiary, oraz obojętności religijnej, która 
panowała w domu jej rodziców. Pierwsze lala 
„ycia jej byly okresem lelargu duchowego, do- 
piero z chwilą rozpoezęcia nauki zetknęła się 
a pewną pobożną nauczycielką, jaka. zwróciła 
uwagę na jej duszę, ucząc ją katechizmu, pou- 
czając ją, jak należy modlić się, oraz prowadząc 
do kościoła. Taki oto stan nie trwał niestety 
dług, рогісмаў owa nauczycielka umarła, miej- 
sce jej natomiast objęła pewna protestantka, a 
następnie jakaś kobieta o dość lichej wartości 
moralnej, co przerwało na czas jakiś rozwój du- 
chowy uczennicy i zmusiło ją do opierania się 
złu. 

n.edy Franciszka liczyła lat dwanaście, zo- 
stala przygotowana przez O. Leandra Lendzina 
do Pierwszej Komunji św., po której poświęciła 
się całkowicie Panu Jezusowi. W miarę wzra- 
słania coraz więcej dążyła do Zbawcy, choć trud- 
ności do pokonania miała niemało, Narazie pra- 
gnęła wstąpić do Zakomu, potem marzyła о tem 
by „głosić poganom.. Pama Jezusa, nawracać 
dusze i śmiercią męczeńską umrzeć dla Pana 
Вова“, nie pozwalał jej jednak na to ojciec, 
chcący z niej uczynić pannę światową, Początko- 
wo ulegała rozkazom rodzica, uczęszczała do sa- 
lonów towarzyskich, gdzie musiała brać udział 
w zabawach tanecznych, wreszcie atoli, poznaw- 
szy, iż jest na drodze do grzechu. za poradą 
O. Leandra przeciwstawiła się ojcu. to zaś spowo- 
dowało szykanowanie jej przez całą rodzinę. — 
W momentach ciężkich, gdy zdawało się, że nie 
zniesie już nieprzeliczonych przykrości i upoko- 
rzeń, udawała się do kościola, a tam modliła się 
przed Przenajświętszym Sakramentem, czerpiąc 
stamtąd siłę do tej ciężkiej walki. 

Najgorętszem pragnieniem młodej Franciszki 
było wstąpienie do Zakonu, tego, wszakże nie 
mogla dopiąć, gdyż ojciec był nieprzeblaganym, 


nie chciał się na to zgodzić zupelnie. Piętrzące 
się trudności zasmucały jej serce, ale krzyże, 


oraz wszłelakie próby znosiła z poddaniem się 
woli Bożej, postępując tymczasem na drodze do 
tloskonałości coram dalej, Ostatecznie upragniona 
chwila nadeszła: matka nawróciła się, ojciec 
zmarł budującą śmiercią, więc Franciszka wstą- 
piła do Trzeciego Zakonu św. Franciszka z Asy- 
żu, uważając to za wstep do życia zakonnego. Za 
pośrednictwem О. Leandra zapoznała się w 1870 
roku w Lublinie z gronem pobożnych Tetcjarek, 
marzących o założeniu Zgromadzenia, poświę- 
conego naśladowaniu ukrytego życia Najświęt- 
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szej Rodziny z Nazaretu, objęła zatem nad niemi 
kerownictwo, w następstwie czego gromadka 
owa stała się*podstawą „Stowarzyszenia Maryji 
w Nazarecie“, które potwierdził tymczasowo pa- 
pież Pius IX. Odtąd dzieło matki Siedliskiej za- 
częło istnieć prawnie, poczęły się doń zgłaszać 
nowe kandydatki, rozwój jego zaś datuje sę «= 
piero od tego czasu, jak nowa instytucja otrzy- 


mała ostateczne zatwierdzenie przez Stolicę 
Swiętą pod nazwą:  „Zyromadzenie Zakonu 


Sióstr Najświętszej Rodziny z Nazaretu, jakiego 
celem mialo być staranie się „o większą chwałę 
Bożą przez cześć i naśladowanie życia ukrytego 
Najświętszej Rodziny”, oprócz tego zaś wycho- 
wywanie młodzieży średniozamożnej. 

Po otrzymaniu aprobaty dla swego dźłeła 
Matka Franciszka musiała często podróżować, bo 
Zgromadzenie jej jęło rozszerzać się nietylko we 
Włoszech, gdze powstało, lecz także w Polsce. 
Francji, Anglji, a najwięcej Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki. Tak wzmożona praca trwała aż 
ао jej zgonu, ktory nastąpił dnia 21 listopada 
1902 roku w Rzymie, kędy też doczesne szczątki 
tej świątobliwej niewiasty oczekują chwili, gdy 
zostaną podniesione, oraz złożone na ołtarzu, jako 
relikw je. a 

Módlmy się gorąco, ażeby wyniesienie Matki 
Marji Franciszki Siedliskiej na świecznik Ko- 
ścioła nastąpiło jaknajprędzej, bo nigdy nie było 
nam tak potrzeba świętych polskich, jak wla- 
śnie w czasach obecnych, kiedy to o dusze wre 
w kraju naszym bój zacięty. 

J. М. Chudek. 


Sw. Róża Limańska 


w kościele św. Jacka (podominikańskim) 
w Warszawie. 


Ołtarz św. Róży w tym» kościele jest wykona- 
ny z drzewa i grubo złocony przez snycerza Mar- 
cira Wialrowskiego, a ufundowany przez mał- 
żonków Framciszkę, i Mateusza Kostrzewskich; 
obraz zaś św. Róży Limańskiej, malowany na 
p.ótnie i przyozdobiony srebrną suknią. ulundo- 
wano w roku 1736 z dobrowolnych ofiar za ks. 
Zevona Warperchowskiego, Dominikanina. Uro- 
czystość ku czci jej zaprowadzoną zostala w tym 
kościele w dniu 20 czerwca 1725 roku і kamonicz- 
nie zatwierdzoną przez Benedykta XIII, papieża, 
za pośrednictwem Jana i Joachima Czekarzewi- 
cza Tarly, biskupa, a za staraniem i przewodni- 
ctwem W. O. Alberta Osuchowicza, Dominika- 
nima. 

Na zasuwie ołtarzowej jest na płótnie malo- 
wany obrazi św Malgorzaty Sabaudzkiej i św. 
Malgorzaty de Kastello. W górnej części ołtarza 
w medaljonie obraz przedstawiający objawienie 
się Najśw. Marji Panny świętej Róży Limańskiej: 
Po bokach ołtarza słoją cztery figury, wielkości 
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naturalnej, a mianowicie: św. Róża Limańska, 
BŁ Bronisława, św. Sałomeja i. św. Kunegunda. 
W Antypedjum znajduje się rzeżba. przedstawia- 
јаса św. Różę Limańska z krzyżem na ramieniu; 
1zeżba ta w drzewie pochodzi z XVIII wieku. 

telikwiarz srebrny św. Róży Limańskiej spro- 
wadzony z Limy. a ofiarowany przez Grzegorza 
IX papieża w roku 1876. Relikwiarz wystawiany 
Jost w uroczystość tej świętej i w brackie nabo- 
zeństwa. 

Przed cltarzem tej świętej zwie-za się żyran- 
dol drewniany artystycznej roboty o 8 świecach, 
sprawiony za staraniem Matyldy Ignatowskiej. 
starszej bractwa w roku 1877, oraz srebrne litery 
9. R. La zawieszone. w roku 1885. 

Św. Róża Limańska urodziła sę w Limie w 
dniu 20 kwietnia 1566 roku. Zmarła świątobliwie 
w dniu 24 kwietnia 1617 r w 51 roku życia. Bea- 
tyfikowaną została 12 lutego 1668 roku. 

Klemehs X. papież zaliczył Różę 
świętych panien w roku 1671. - 

W roku obecnym przypada uroczystość jej we 
wtorek dnia 30 sierpnia, w którym to dniu od- 
prawi się uroczysta msza święta o godzinie 7 ra- 
no przed jej ołtarzem. 

Odpust odłożony na niedzielę t-go września: 
1. Msza święta o godzinie 7 


Т 
wielkim z wystawieniem Najśw Sakramentu. 


w poezet 


A 
< 
Л 


Po iz 
ak | "* 


Obraz św. Antoniego w kaplicy Radziejowskich w kościele 
św. Jacka w Warszawie. 


rano przy ołtarzu * 


Ołtarz świętej „Róży Limańskiej w „kościele św. [аска 
w Warszawie. 


| 
2. Msza święta-wotywa bracka 1 komunja święta 
przy jej ołtarzu. 3. Suma z procesją i kazaniem 
o godzinie 11 rano. Nieszpory o godzinie 4 po 
południu i sesja tegoż bractwa. Al. Szydłowski. 


Kurs społeczny „Odrudzenia” 
w Uniwersytecie Lubelskim. 


Opustoszale z powodu letniej kanikuły mia- 
sło. zaroilo się mlodziieżą * niemal jak w roku 
szkolnym, z tą tylko różnicą, że gdy na studjach 
są tylko słuchacze Uniwersytetu Lubelskiego. to 
dziś na VI Tygodniu spolecznym Odrodzenia“ 
znajdują się studenci wszystkich sześciu Uni- 
wersytetów polskich, To leż nie dziwnego, że 
Wszechnica Lubelska załętniła młodem życiem 
i tryskajacym wszędzie niewinnym humorem. 
oraz niewymuszonym dowcipem jaki się w co- 
raz lo więcej odnawianych murach Almae Ma- 
tis rozlega. Ożywiło się i miasto objęte mar- 
twotą ogórkowych miesięcy. dla którego atrak- 
cją była inauguracja „kursu“ poprzedzona uro- 
ezystem nabożeństwem i wspólną komunją św. 
paruset uczestników i uczestniczek. Mszę świę- 
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tą odprawił ks. Biskup Jełowicki o godzinie 10 
rano w Diedzielę, dnia 24 b. m. w kaplicy uni- 
wersyteckiej, poczem wygłosił powitalną mowę, 
rozpoczynając od słów pax vohis — pokój wam 
i zaznaczył że wita młodzież w imieniu pierw- 
szego gospodarza Uniwersytetu Jezusa Chrystu- 
sa, pod którego wezwaniem jest Uczelnia Lubel- 
ska. Witam Cię, kochana młodzieży ze wszysi- 
kich krańców Polski mówił celebrans -- bo 
któżby się nie cieszył widokiem młodych umy- 
słów, szukających prawdy na drodze wskazanej 
nam przez Boskiego Mistrza i Nauczyciela? On 
który rzekł. że bedzie między 2-ma lub 3-ma, gdy 
się w imię jego zbiorą, będzie i waszej dużej 
liczbie towarzyszył. Wy jesteście w wiośnie ży- 
cia. jaką jest mładość. A wiosna przynosi z sobą 
burze. grzmoty, błyskawice i pioruny. na któ- 
rych przetrwanie daje nam Boski Zbawiciel na 
sobie przykład, gdy mówi: uczcie się ode mnie, 
żem jest cichy i pokornego serca. Reformy, do 
jakich świat dzisiaj dąży, zaczynajcie od kształ- 
cenia własnych charakterów i serc, a wówczas 
nauki, jakie w ciągu tygodnia styszeć będziecie 
słaną się podwaliną na cale życie waszego spo- 
łecznego i obywatelskiego działania. 

O godzinie wpół do dwunastej rozpoczęło sę 
właściwe otwarcie „kursu w auli Uniwersyte- 
tu. na które prócz ks. Biskupów Fulmana i Je 
łowickiego przybyli: Reklor ks, Kruszyński. 
viee-Rektor.ks. A. Szymański. Gen. Jung. O. К. 
L. przedstawiciel województw Szaynowski to ti- 
cznie zebrane obywatelstwo miasta i ziemian- 
stwo, dudzież senjorowie „Odrodzeniał. Жакан 
inauguracyjne zebranie p, B. Kobyłecki, dzięku- 
jąc za gościnność władzom uniwersyleckim. 
Następnie przemawiał Rektor ks, J. Kruszyński, 
podkreślają: wielkie wartości. jakie posiadajją 
„tygodnie społeczne” dla ideologji 1 wychowania 
polskiej inteligencji katolickiej. Imieniem Stow. 
Rob. Chrześc. przemawiał p. pułk. Ganczarski. 
wskazując co ma do zdziałania ruch „Odrodze- 
niowy” na. terenie robotniczym. Przemawiali jeb 
szcze: Dr. A. Bilig w imieniu senjorów .Odro- 
dzenia“, ks. Skalski rm. teologów warszawskich 
i ks. Wład. Lewandowicz, założyciel „Odrodze- 
nia“ i inni 

Episkopat polski z prymasem na czełe nade 
słał gratulacyjne depesze z błogosławieństwem 
dla uczestniczących w obradach. Tegoż dnia 
o godzinie 5-е) odbyła się pierwsza prelekcja 
ks. Rektora Kruszyńskiego na lemat: „Chrystus 
Pan. Zbawca ludzkości. Wieczorem odbył się 
wężyk akademicki po mieście, który był dla 
szerokiej publiczności niezwykłe milem. niespo- 
dziewanem wydarzeniem. 


Marjan Padechowicz. 


Rozszerzajcie „Dzwon Niedzielny!" 
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Kaplica bł. Bronisławy 
przy kopcu Kościuszki na Zwierzyńcu: 


Puszcza Sikornik, rozciągająca się w daw- 
nych wiekach tuż za klasztorem P. P. Norberta- 
nek na Zwierzyńcu pod Krakowem, była. jak 
wiadomo nietylko miejscem ucieczki zakonnie 
i okolicznych mieszkańców w czasie wojennych 


Kapliczka św. Bronisławy. 


zamieszek, ale i ulubioną modlitewnią bł Bro- 
nisławy w owej dobie, gdy po spaleniu klaszlo: 
ru przez Tatarów r. 1241, zakonn.ce Белот ©: 
zmuszone były szukać schronienia w ubogich 
chalkach.  skłeconych im przy kościele Najśw: 
Zbawiciela ($. Salwatora). 

BI. Bronisława. ukochaną od miejscowej lu- 
dności dla swej litości i miłosierdziu względem 
ubogich i nieszczęśliwych, troskkiwości o małe 
działki, które z miłością nauczała. karma i przy” 
odziewała. nie zoslala zapomnianą i po swel 
śmierci (r. 1259) od wdziecznych sere krakow- 
skiej ziemi, które, chętnie spieszyly na wzgórek 
Sikornik. gdzie się ich Dobrodziejka modliła: 
obrzucały go kwiatanń. lam wynurzały sw 
skargi bóle i strapienia. prosząc Jej przyczyny 
u Boga. i odnosiły skutek pożądany. 

Dla pamięci przyszłych pokoleń poslawiono 
krzyż na lem wzgórzu. kłóre nazwano „Górą 
św. Bronisławy”. a wydepłane Heznie, doń pro” 
wadzące Ścieżki świadizyly. że cześć Bronski 
wy przetrwała wieki i wszystkie warstwy pol: 
skiej ludności przenikła. 

Gdy: Jan IH Sobieski wyruszył w rycerstwen 
na odsiecz Wiednia 1683 r. małżonka jego Marja 
Kazimiera z synem Aleksandrem p calym swym! 
dworem przybyła na Zwierzyniec (3 września), 
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Dawna kaplica bł. Bronisławy na Kopcu, 


gdzie w kościele klaszlornym wysłuchała Mszy 
św. poczem udała się pieszo na Górę Bron'sła- 
wy. gdzie-u stóp krzyża blagala o blogosławień- 
stwo orężowi polskiemu. przez przyczynę Św. 
Patronki. W 1702 wielki cezciciel bl. Bronisła- 
wy, ks. Herman Suchodębski. Norbertanin. pro 
boszcz zwierzyniecki wymurował swoim ko- 
sztem kapleę pod jej wezwaniem w miejscu. 
gdzie dotąd stal krzyż. Do lej kapliczki garnęti 
się poboźni. zwłaszcza. w czasie moru. odprawia- 
jąc gromadnie procesje. ofiarowywali świece, 
lampy i rozliczne woła. które wieszali u obrazu 
Błogosławionej a iż ten Бу na drzewie malowa- 
ny. gorętsi dewoci wycimali пале swe nazwi- 
ska na nim (jak to dziś jeszcze widzieć można. 
gdyż dotąd ten obraz istnieje. obecnie na kory- 
tarzu górnym klasztoru PP. Norbertanek Zwie- 
rzynieckich). 

Gdy z czasem kaplica owa miszczeć poczęła. 
ksieni Poniatowska Petronela da'a ją odnowić. 
powiększyć i ogrodzić. | Poświęcona 23 wtrześnia 
1750 r. uroczyście i odład odprawiano w niej 
często Msze św. (Od r. 1782 1787. a więc w cią 
gu 5 lal odprawiono ich 1.081). Osiadł też nieba- 
wem pustelnik przy kaplicy pa Górze Broni 
sławy. w domku umyślnie przy niej zbudowa 
пут. a pierwszym byf Kazimierz  Milew'ez. 
szlachcie litewski. mąż wielce pobożny i eno- 
liwy, osiadły tu w r. 1778. Wśród nawiedzają- 
cych to bogomyślności służące ustronie znalazi 
Уе i ostatni król polski Stanisław August, przy- 
były w fowarzysiwie bcznych dostojników. ey- 
Wilnych i duchownych. w dniu 238 czerwca 
1786 r. 

Gdy ziema krakowska przeszła pod panowanie 

ustrji, rzad postanowił kaplicę bł. Bronisławy 
brzemienić na prochownię (797) jednak ener- 
Sliczna obrona parafjalnej zwierzchności urało- 
Wała ten przybytek Pański od profanacji. 

р Niedługo potem (1820), obok kaplicy świętej 
olki. zaczął naród sypać mogiłę ukochanemu 
swemu bohaterowi Tadeuszowi Kościuszce. — 


l oto stanęły obok siebie dwa pomniki, męża 
j niewiasty, tych dwóch wzorów najszczytniej- 
szych cnót. jakie wydała Ojczyzna nasza z swego 
łona, aby świeciły przyszłym pokoleniom bla- 
skiem jasnym i cżysłym. wołając na jej synów: 
Miłości Boga i bliźniego od nas się ucz! Ucz się 
od Tadeusza poświęcenia у zaparciem samego 
siebie dla dobra kraju! -- a ty niewiasto polska 
naśladuj cichą Bronisławę w pracy i modlitwie, 
pilnując domowego ogniska, 

Snać rozumiały serca rodaków te napomnie- 
nia zbawienne, Бос często nawiedzając obadwa 
pomniki chwały i pobożności, wpisywano do 
księgi pamiątkowej (podawanej publiczności 
przez pustelnika). obok nazwisk, nieraz wielce 
rzewine i wzniosłe odezwy, tak do bohatera na- 
rodu. jak i do jego świętej Patronki. 

Lecz przyszła chwila, w której „Wolne miasto 
Kraków z okręgiem“ utraciło swój byt. politycz- 
ny i Austrja zawładnęła i tą resztą wolnej. pol- 
skiej ziemi! Zaczęła też zaraz fortyfikować Kra- 
ków i przyłegłą mu Górę Bronisławy z Корсет 
Kościuszki. Zburzono włedy kaplicę św. Pa- 
tronki (1856); przecież w zadośćuczynieniu wy- 


Kopiec Kościuszki z czasów przed fortyfikacjami. 


imurowała wojskowość inną (r. 1861) w stylu 
gotyckim, wedlug planu Feliksa, Księżarskiego, 
do której ołtarza wymalował ładny obraz Blogo- 
sławionej niejaki Dohyaschafsky. 


W tej kaplicy, ołoczonej zewsząd budynkami 


wojskowemi, dlaczego i przystęp niezupełnie 
był swobodny, zwłałszcza w czasie ostatniej 


wojny, wprost zakazany, odprawiano Msze św. 
stale jedynie w doroczne święto ВІ. Bronisławy 
ti 1,2138 września przez kapłanów рага 
Najśw, Salwatora, 


Śtr. 576 


Popularny wykład astronomii. 


À Pisze J. Ch-a 
о SŁONCU. 


JAKIEJ WIELKOŚCI JEST SŁOŃCE? 


Obdarzył nas Wszechmocny Bóg wiełkiem do- 
brodziejstwem., gdyż dał nam słońce, od którego 
wciąż otrzymujemy! światło il ciepło. lecz dał 
nam Bóg też cząstkę swej mądrości, która nas 
uczy, jak mamy poznawać wspaniałe dzieła na- 
szego Stwórcy. 

Średnicą nazywa się tą linja, która łączy dwa 
przeciwległe punkty jakiegoś koła. Połowę śred- 
nicy nazywają uczeni promieniem tego koła. 

Ponieważ słońce, ziemia, księżyc i inne pla- 
nety tworzą koła, więc linję, która łączy dwa 
przeciwległe punkta tych kół, nazywają średnicą 
słońca, ziemi, księżyca i każdej planety — połowę 
zaś średnicy — nazywają promieniem słońca, 
ziemi i t: d. 

Dzięki właśnie tej mądrości, astronomowie 
wyliczyli, że średnica słońca jest długości około 
miljona czterystu tysięcy (1,400.000) kilometrów 
— promień zaś słońca, czyli połowa średnicy sło- 
necznej wynosii koło 700.000 kilometrów. 

Promień kuli słonecznej jest większy 109 razy 
od promienia kuli ziemskiej. Promień kuli ziem- 
skiej wynosi 6.378 kilometrów — średnica zaś 
kuli ziemskiej. jak wiemy jest długości — 12.756 
kilometrów. 

Powierzchnia słońca jest większą od powierz- 
chni ziemi koło 11.900 razy. Powierzchnia ziemi 
zajmuje przestrzeń pięćset dziesięć milionów 
(510.000.000) kilometrów kwadratowych, słońca 
zaś — 6 tryljonów (6.000.000.000.000) kilemtrów 
kwadratowych, 


JAKA JEST MASA SŁOŃCA? 

Wiemy, że każda rzecz na ziemi ma swoją 
wagę. Im rzecz jest cięższą. tem większą posiada 
wagę —-.im jest lżejszą — tem mniejszą posiada 
wagę. Ciężar rzeczy zależy od- tego, z jakiej ma- 
terji dana rzecz się składa. Takiej samej wiel- 
kości kawałek żelaza jest cięższy od kawałka 
drzewa dlatego, że materji w kawałku żelaza jest 
więcej, niż w kawałku drzewa. 

Jeśli porównamy wóz siana sprasowanego 
z takiej samej wielkości wozem siana niespra- 
sowanego, to okaże się, ,że wóz siana sprasowa- 
nego jest tyle raży cięższy, ile razy więcej spra- 
sowano siana. Wielkość. czyli objętość wozów 
z sianem jest jednakową. lecz materji. czyli siana, 
па pierwszym wozie jest więcej — ciężar jego 
jest większy, a więc i masa jego jest większą ї to 
tyle razy, ile razy jest więcej materji. czyli siana 

W nauce przyjęło jeden centymetr sześcienny 
wody w 4 stopnie Celsjusza uważać za jednostkę 
do mierzenia mas. Jednostkę tę nazywamy gra- 
mem. Gram więc oznacza masę równą masie 
jednego centymetra  sześciecnnego wody w 4 
stopniach Celsjusza, 
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Masa. kulf ziemskiej jest 5 i pół razy większą 
od takiej samej objętości kuli wody, o ile oczy- 
wiście bylaby taka kula. Taka sama więc орје- 
tość ziemi jest cięższą od takiej samej objętości 
wody 5 i pół razy. Masa słońca jest większą od 
masy ziemi 333.333 razy. 


JAKA JEST SIŁA CIĄŻENIA NA SŁOŃCU? 

Uczony angielski Newton (Njuton) — (uro- 
dzony 1643 r.. zmarł 1727 r.) —- dowiódł, że każda 
rzecz jedna drugą przyciąga — i to z tem więk- 
szą siłą, im więcej posiada masy. Jeśli pięć razy 
więcej posiada masy, to pięć razy mocniiej przy- 
ciąga — jeśli 100 razy, to 100 razy mocniej. 

Ponieważ kula ziemska bez porównania jest 
większą od wszystkich rzeczy, znajdujących się 
na niej, więc dłatego wszystkie te rzeczy mocno 
do siebie przyciąga. 

Siłą przyciągania ziemi tłumaczymy, że naj- 
większe domy, pociągi i ludzie nie odrywają siig 
od ziemi i nie spadają w nieskończone przestrze- 
nie wszechświata. ! 

Siła ta nazywa się prawem ciążenia, 


Każda rzecz, gdy rzucimy ją do góry wsku- 
tek przyciągania znowu spada na ziemię. 
S'ońce przyciąga wszystkie ośm planet: 


Merkurego. Wenerę, Ziemię. Marsa, Jowisza. Sa- 
turna, Urana i Neptuna. gdyż jest większem od 
nich wszystkich. To też dlatego wszystkie muszą 
krążyć naokoło słońca, chociaż wciąż im się chee 
od niego wyrwać i lecieć w bezdenną przepaść. 
Bóg tak mądrze świat urządził, że wszystkie 
mniejsze ciała niebieskie krążą koło większego. 
i dlatego we wszechświecie jest podziwu godniy 
porządek. Wszak zegary swoje regulujemy we- 
dług biegu ciał niebieskich. 
Wszystkie planety, јак” również nasza ziemia 
i księżyc wzajemne się przyciągają i — wywie- 
raja wpływ jedna na drugą. a naweł: na słońce. 
Uczeni zbadali. że te rzeczy. które są na zie- 
mi. gdyby były na słońcu. to słońce ich przycią- 
gałoby 271% razy moeniej. niż ziemia. i dlatego 
ważvłyby 271% razy więcej niż na złemi. 
Człowiek. który na ziemi waży 60 kr. to na 
słońcu ważyłby 27 i pół razy więcej. czyli 1650 
kilogramów. 


JAKIE SĄ PIERWIASTKI NA SŁOŃCU? 

Uczeni posiadają niezwykle czuły przyrzpd. 
tak zwany spektroskop, który się składa ze szkła 
pryzwnatycznego i innych pomocniczych szkieł. 
dla badania promieni słońca; gwiazd i wogóle 
promieni każdego światła. 

Każdy płonący pierwiastek posiada charakte- 
rystyczne linje. Promienie płonacego potasu dają 
nam przez spektroskop dwie linie jedna barwy 
czerw' nej. drugą fjołetowej. Bar daje nam pół 
łuzie» linii barwy żółtej i zielonej, 

Ро tych charakterystycznych liniach płoną- 
cych pierwiastków poznajemy jakie są pier- 
wiastki na słońcu, gwiazdach i nlanetach, 

Dzisiejsza папка zna 84 pierwiastki. z których 
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skłdają się wszystkie rzeczy na ziemi, a nawet 
ludzie, zwierzęta i rośliny — kula ziemska, księ- 
życ. słońce, planety i gwiazdy. 

Astronomowie zbadali przez spektroskop, że 
na słońcu dużo jest takich samych pierwiastków, 
jak na ziemi. Jest tam żelazo, kobalt, nikiel, 
wapń, magnez, aluminjum. cynk, miedź, srebro. 
cyna, ołów, potas, platyna, węgiel, krzem, wodór 
i inne. Astronomowie naliczają 44 pierwiastki na 
słońcu. 

Powinniśmy zawsze dziękować Panu Bogu 
za to. że obdarzył nas ciepłem i świałłem słonecz- 
nem. Słoneczku bowiem zawdzięczamy. że mo- 
żemy żyć na ziemi. Słoneczko swemi promienia- 
mi ożywia lasy, łąki i pola. skąd  czerpierfńy 
środki do życia. Gdy się słoneczko zjawi na ziemi 
— wszystko się cieszy — nie tylko ludzie. lecz 
także zwierzęta. Rośliny zaś wspaniały strój 
przywdziewają pod ożywczemi promieniami sło- 
neczka. 

Niechaj będzie Bogu chwała zu Jego dobro- 
dziejstwa! 


Cud Kardynała Mercier. 


pismo „Nasiniec“ podaje za innemi 


Czeskie 
o cudzie. dokonanym na nieuleczalnie chorym 
kapłanie diecezji Tournai, w Belgji. za  wsta- 
wiennictwem 8. p. Kardynała Mercier. Lekarze 
zwątpili o możliwości przywrócenia go do zdro- 
wia. Wtedy chory zwrócił się z modlitwą do kar- 
dynala Merciera. którego relikwię nosił na sobie. 
Już drugiego dnia mógł swobodnie odprawić 
mszę świętą. Ordynarjat w Tournai bada len cud. 
a biskup Gandawy zatwierdził ze swej strony 
modlitwę o rychłą beatyfikację Kardynała. Ka- 
tolicy belgijscy i inni chętnie zwracają swe! proś- 
by do tak niedawno zmarłego Księcia Kościoła 
t zwiedzaja jego.pokój, który zosłał zachowany 
> takim stanie, w jakim był za życia kardynała. 
Krdynał spał na sienniku, a pokój jego osobisty 
byl bardzo ubogi. W dzień rocznicy śmierci kar- 
dynała, dnia 23 stycznia r. b.. przeszło 700 osób 
Przyszło pomodlić się w tym pokoju. 


Niesprawiedliwe traktowanie Katolików 
na Śląsku Opolskim. 


We Wrocławiu odbyła się konferencja przed- 
sławjejeli ministerstwa wyznań i rejencji opol- 
skiej z władzami! kościclnemi. Ze strony władz 
Daństwowych oznajmiono. że na potrzeby budo- 

апе kościoła katolickiego na Śląsku Opolskim 
Przeznaczono sumę 75.000 marek. Na zarzut, że 
wd ta bezwzglęedmie jest niewystarczającą. 
o nie dwuznacznie, że więcej kościół kato- 

exi do swej dyspozycji otrzymać nie możę. — 
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Tymczaseni, jak w kilka tygodni potem stało się 
wiadomem, ta sama rejencja opolska na prośbę 
przedstawicieli kościołaj protestanckiego. przy 
znała mu sumę 300.000 marek. Przytem należy 
sobie uprzytomnić. że Śląsk Opolski prawie w 90 
proc. jest katolicki, protestantów zaś posiada za- 
ledwie 9 procent, że katolicy należą przeważnie 
do niższych i biedniejszych sfer ludności, nato- 
miast protestanci stanowią część ludneści lepiej 
sytuowaną pod względem gospodarczym. że 
wreszcie, w przedwojennych czasach o potrzeby 
Kościoła protestanckiego z powszechrie wiado- 
mych przyczyn dbano bardzo pilnie, podczas gdy 
Kościół katolicki cierpiał duży niedostatek. Wo- 
bec przyznania protestantom 300.000 mk.. według 
słusznego rachunku, przypada'aby katol kom su- 
ma trzech miljonów. tymczasem zaś. z wielkiej 
łaski, udzielono im zaledwie czwarta część tego. 


Dziczeje Europa, Ameryka Kwitnie. 

Znana jest książka Karl-Jorisa  Huismansa 
p. t. ..Tłumy Lourdes“. Głośny konwertyta i po- 
wieściopisarą francuski opowiada w nich swe 
wrażenia ze świętego miejsca. Obecnie paryska 
„La Croix“ mówi o „tłumach Јаоипае“ w Afryce. 
w dawnej kolonji niemieckiej Kamerun. Jest 
tam co ogląda i co: podziwiać. W Jaounidzie. 
pod palmami. w cudownej górzystej zdrowej 
okolicy. niezbyt oddalonej cd kołei. znajduje się 
kaplica na 60 metrów długa i 20 m. szeroka. Со 
niedziela odprawia się tu trzy msze święte, a na 
każdej obecnych jest około 6000 osób, czyli ra- 
zem 18—20 tysięcy ludzi. Na każdej mszv św'o- 
tej kapłani udzielają Komunii świtj w ciągu 
conajmniej 20 minut: co niedzielę sześć tvs есу. 
osób przyjmuje Pana Jezusa Ledwo jedna Msza 
się skończy. nowe tłumy cisną się na drugą. 
A tylko razi na miesiąc wolno tym nowym. afry- 
kańskim chrześcijanom і katechumenom być 
obecnymi na mszy świętej. Raz na miesiąc wol- 
no! A któż im zakazuje tego?  Misjonarze!.. bo 
ich za. mało, a chcą by każdv choć raz na mie- 
siąc mógł być na mszy świętej. Na wielkie uro- 
czystości kościelne zbiera się do tej kaplcy 50 do 
00 tysięcy ludzi. a przybywają. jak kto może: 
pieszo. samochodami. rowerami. z przestrzeni 
150--200 kilometrów. Wtedy każda z tych trzech 
mszy świętych odprawiana jest na zewnatrz ka- 
plicy. a słucha jej 20- 25 tysięcy wiernych. Lud 
murzyński jest niezwykle gorliwv: buduje ka- 
рсе i szkoły i plebanie. ale wyludnione przez 
wojnę domy misyjne nie majia kogo do tyeh no- 
wych parafij posyłać. Giśnie się on do Sakramen- 


„łów tak. iż trzeba ich powstrzymywać. bv móc 


podołać Gdy misjonarz wpuszcza naraz 300- tu. 
wchodza przez okna. bv se jeno wvspowiadać. 
Piekny lo widok takiej wiarv takich postępów 
wiary i prawdy chrześcijańskiej! Leez i smutek 
nadchodzi, widząc. jak mało misionarzy. 

Już gromadka krajowców przygotowuje się 
do święceń i do seminarjum, rzucając nieraz in- 
trątne posady. 
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Dziczeje Europa 1 wiarę traci. a Afryka kwit- 
nie w wierze coraz bardziej. 


Sanatorjum dla Kapłanów. 

We Francji powsłaje sanatorjum dla klery- 
ków r dla duchowieństwa zagrożonego gruźlicą, 
Miejscowość wzniesiona 1200 metrów пай p>- 
ziom morza. poiożona u stóp Bleyne i otoczona 
dokoła s snowym lasem. Obslugę zakładu obej- 
та zakonnice. Ojciec św. dowiedziawszy się О 
lym projekcie, bardzo się nim ucieszył i kazał 
wysłać na ten cel swoją oliarę w kwocie 1 miljo- 
na lirów, 


Ке\івја i nerwowość. 

Profesor uniwersytetu węgierskiego. dr. Lud- 
wik Hajos miał niedawno odczyt o stosunku re- 
ligii do chorób иык „Powołanie lekarza 

dowodźił on jest pod wielu względami po- 
dobne Чо на kaplana i same przepisy le- 
karskie nie pomogą bez pomocy kapłańskiej. = 
Zdrowie nerwów jest miemożliwe do osiągnięcia 
bez moralności, ła zaś znajduje się w ścisłym sto- 
sunku z poglębłeniem życia religijnego. które 
nietylko w czesie modlitwy, ale zawsze powinno 
się w nas objawiać. Go do mnie kończy profe- 
sor Пајов — pragnałbym. aby kościoły byly dzień 
iw пос otwarte, by człowiek znajdujący się w 
pokusach do grzechu mógł w każdej chwili zna- 
leže w nieli рото" 


Związek akademików. 

Misyjny Związck Akadennków w Niemczech 
liczy obecnie 4000 członków. Zadaniem Związku 
jest: Zdawanie sprawy a działalności misyjnej 
akademików we wszystkich wvższych uczelniach, 
studja nad cywilizacja i religią narodów misyj- 
nych: rozszerzanie idei misyjnej w kraju przez 
prasę, odczyty. zakładanie bibłjolek; wpływ reli- 
gijny na akademików cudzoziemców; opieka le- 
kar$ka dla krajów misyjnych: wspieranie dzic'a 
krajowego kleru na misjach i t. p. 


Użyteczność zakonników. 


Wyszła w Paryżu ksiązka p. Ludwika de Bon- 
nieres p. l. „Czyż może byc jaki pożytek z zako- 
nów”. Autor dowodzi w niej. że znaczna więk- 
szość nowozyłnych wynalazków i kulturalnych 
zdobyczy. z których bardzo słusznie dumną się 
czuje ludzkość dzisiejsza. zawdziscza swoje po- 
chodzenie przygolowawczym pracom „zakonni 
ków. Trzeba lylko znać historję stopniowego ro- 
zwoju każdej gałęzi nauki, począwszy od rolni- 
ctwa i leśnictwa, budownictwa. aż do małematly- 
ki. fizyki, chemji, astronomii. 

Wszędzie widzimy niestrudzoną rękę i umysł 
zakonników. Sama Francj ja zawdzięcza im istnie- 
nie trzech ósmych ezęści wszystkich swoich 
miast i wiosek. a więc prawie polowy siedzib 
ludzkich. Nie wdając się w powtarzanie za auto- 
rem nazwisk, przeważnie francuskich pisarzy i 


tczonych, ani leż wiekopomnych dzieł, jakie 
stworzyli. kończymy tym pewnikiem hist rycz- 
nym, że były długie wieki, w którycb sami tylko 
zakonnicy oddawali się nauce i szerzeniu kultu- 
ry, a więc bez nich nie mielibyśmy w SW obecnej 
cywilizacji. 


Uczone Hobiety 

Że Kościół nigdy nie bronił dostępu do nauki 
kobietom zdolnym i prawdziwie do lego powo- 
lanym — najlepszy dowód mamy w historji uni- 
wersytetu bolońskiego w państwie kościelnem. — 

W XIV wieku młodo т piękna Novella d'An- 
Ф ea zastępowała ojca swojego ile razy nie mógł 
sam przyjść na wykład. Zasłaniała wtedy oblicze 
swoje ekranem, aby widok jej urody ne rozpra- 
szał uwagi obecnych. Katarzyna Laura Bassi by- 
lo. profcsorem filozofji, Auna Morandi Manzolini 
wykładała anatomię. Klotylda Tambroni lite- 
ralurę grecką. Marję Kajetanę Agnesi sam Benc- 
dykk XIV mianował profesorem analizy, Marja 
Dalle Donne byla w roku 1799 dyrektorem szko- 
ly medycznej. Сата różnica, że le uczone nie prze: 
sławały być kobietami. Laura Bassi np. byla 
vzorową żoną i matką jedenaściorga dzieci. 


Meksyk. 


Liga obrony religijnej wynalazla nowy sposób 
propagandy, nie narażający (ах bardzo jednostek. 
W samej slolicy wypuściła więcej niż tysiąc ba- 
lonów, z których, za pomocą odpowiedniego me- 
chanizmu. wysypywały się slopniowo kartki о 
kolorach narodowych: zielone, białe 4 czerwone, 
cglaszające katolikm nowe rezolucje Ligi. Mie- 
szkańcy. zasypani tym cudownym deszczem. 
chw;ytali skwapliwie spadające kartki, podczas 
gdy zarząd miasta, doprowadzony do  wściekło” 
ści, silit się napróżno, by rozpoznać domy. z l.tó- 
rych wypuszczone były balony. Trzy takis kart- 
ki. lekkie jak gaza, zostaly przysłane do redakcji 
„La ОЖ w Paryżu. 


Śmierć wielkiego działacza. 

Dnia 28 stycznia zmarł prawie nagle O. Del- 
геї. Jezuita, Francuz, wielki działacz w sprawie 
rozbudzania powołań kapłańskich „której poświę- 
cit największa część swojego życia. 

Założył w tym celu osobne pismo p. t. „Re- 
crutement sacerdotal“, które zawieszone w сла 
sie wojny, zaczęło leraz napowrót wychodzić, а 


od nowego roku jest wydawane przez „Aposłol- 
słwo Modlitwy". 
Zmarły kapłan liczył lat 70. 
ЕЕ 


Pięćdziesiąta rocznica Kapłaństwa 


Pięćdziesiątą rocznicę kapłańslwa swego pro- 
boszcza X Kanonika Wład. Mikulskiego. obeho- 
dziła uroczyście gmina Biały Prądnik. z naczelni- 
kiem gminy Tomsą na czele, i jego małżonką 
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(z Janiszewskich). Staneli pod bramą tryumfalną 
przed kaplicą SS. Najśw. Duszy P. Jezusa, de- 
legaci Rady gminnej z p. Sziiwdlerem z maiżon- 
ką. dwór pp. Burczyńskich zastępowali pp. Wan- 
luchowscy, jawil się dyrektor szkoły Jan Tren- 
dola z dziatwą z liljami w ręku, Kółko św. Te- 
resy w krakowskich strojach i parafjanie lezni, 
Oraz Słostry Słow. Katot dla pogłębienia we- 
wnętrznego życia religijnego. W nedzielę 21 
sierpnia b. r. о godz. 9-tej Jubilat w otoczeniu 
X, Pral Jeża i N. Dra Tobiasiewicza zjechał 
л swej płebanji Św. Krzyża w Krakowie do tej 
gminy. Kółko św. Teresy ороо Jubilata wien- 
Сет w okolo. wystąpi:o bractwo nar. św. Krzy- 
Ża ze świecami i cała procesja z krzyżem na cze- 
le. z pieśnią pobożną: „Kto się w opiekę" ruszyła 
do kapliey SS. N. Duszy Pana Jezusa. Jubilat 
odprawił uroczystą Mszę św. każanie podniosłe 
wygłosił X. Prałat Jeż. Do komunii św, licznie 
bardzo przysłapili рага але, szezególnie mlodzi. 
Przy śniadaniu p. Tomsa złożył imieniem gm- 
ny wyrazy wdzięczności za 50 lat żmudnej pra- 
бу kaplańskiej w gminie Jubilat serdecznie po- 
dziękował za okazaną mu miłość. poczem w sali 
ochronki Słow. N. D. P. J. na sonie młedzież 


F. M. JABŁONKA. 


HONORNI ORAWIACY. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


Wszelkie prawa (i w Ameryce) zastrzeżone. 


VIL. 


Pon farar nom odchodzą! 
bo Polance, 

Babiogórski to zrobił, ziemianie ta mają 
I u biskupa znajomości! 
Nie domy go, wie puscymy go! 
rzez trzy tygodnie był nadzwyczajny ruch 
w Polance. Dwa razy jeździły do Krakowa dele- 
Васје, nie nie pomogło, ks Zagora poszedł na 
Probostwo aż za Kraków. Na jego miejsce przy- 
byl młodszy. żywy ў ruchliwy ks. Kubicki. Gdy 
się o weselu Hondrasa szczegółowo wywiedział, 
hieopalrznie rzucił przed kościelnym słowa, że 
"Zrobi on koniec tej komedji“. Kościelny po- 
chwalił się każdemu zapowiedzią nowego ks. 
Proboszcza i za dwa-trzy dni cała wieś mówiła 
o zbliżającej się wojnie przeciw ziemianom. 

Ks. Корек? przeglądnął dokładnie dokumen 

(у o przywilejach szlachty krpcianej. Duża księ 
Ва. paraljalna w napisem: „Historia domus“ (Dzie- 
Je domu) wyraźnie mówiła o czterech ławkach 
W kościele, o cmentarzu natomiast księga nie 
takiego nie zawierała coby wskazywało, że tylko 
„miewa mają prawo. grzebania tamże swych 
бе arłych. Tyle tylko stało w księdze, że ziemię 
a€ Cmentarz darował dobroduszny Karol Ba- 
"овора", Ks. proboszcz wypytał się dokładnie 
udzi starych o cmentarz, wysłuchał też i Ba- 


runęła wieść 


р 
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żeńska gminy odegrała piękny utwór sceniczny 
„Lilje św. Teresy“, oraz wygłosiła kilka wier- 
szowanych przemówień na cześć Jubilata. — 
Wzruszony do głębi Jubiłat podziękował młodzie- 
ży serdecznie i odjechał. Kółko św. Teresy po 
południu powtórzyło ranne przedstawienie, przy 
licznym udzłale widzów. zachwyconych wznio- 
siej treści utworem. Аа multos: annos. 


Zamki polskie. 


Zamek zwany Wołkiem 


we wsi Kobiernice. niedaleko Kęt. pow. bial- 
ski) znachodzimy stare stwardniale gruzy śretl- 
niowiecznego zameczku, zwanego Wołkiem; tud 
taneczny ochrzcił go Wałkiem. Zamek ten zosta! 
prawdopodobnie wzniesiony w połowie XIV w. 
Pierwszą historyczną wzmiankę spotykamy do- 
piero w inóentarum archiwum krakowskiego 
zamku z roku 1689, z którego dowiadujemy się, 
że zamek był wianem Jadwigi, żony ks. oświę- 
cimskiego, 


hiogórskich 1 owocem tych poszukiwań było po- 
słanowienie: oddać cmentarz do użytku ogólne- 
go. Skloniła go do tego i ta ważna okoliczność, że 
cmentarz gminny był już przepełniony. Grasu- 
jaca przed kilkudziesięciu laty cholera zapełniła 
więcej niż (rzecią część cmenlarza. Ponieważ 
groby zmarłych z cholery tylko małym chod- 
nikiem były od innych oddzielone, ks, proboszcz 
obawiał sie rozpoczęcia kopania słarych grobów. 
Wszystko to ogłosił w niedzielę następną z ka- 
zalnicy i zapowiedział, że „od dnia dzisiejszego 
wszyscy zmarli chowani będą na cmentarzu tak 
zw. Ziemiańskim”, : 

Ро nabożeństwie zrobiło się przed kościołem 
gwarno, Omawiano żywo i z zadowoleniem Śmia- 
ly krok nowego ks. proboszcza. 

-- Dobrego nom dali księdza. 

Darmo ta delegacyje nie chodziyły. Za- 
brali nam dobrego, ale dali lepsego. 

Maryś, pomodlijcież się o dobrą i rychłą 
śmierć, ło wos na ziemiańskim ementorzu pier- 
są pochowomy, zawołał stary Grochowski do 
'Tyraliny obok stojącej. 

l bedziecie хе po śmierci panią 
cił ktoś z tlumu. 

Kiepskie bedzie moje państwo. jak i wos 
na tym ementorzu pochowają odcięła się Ty- 
ralina. 

Wicie. a byłaby z niej szłachciorka, skoda 
ze w krpcach nie chodzi, dolecial wesoły głos 
z dalszego tłumu. 

No ludzie, zgadojmiy kto piersy umrze 
rzucił myśł Pajtas. 

Nie zartowalibyście ze śmierzcią — ode: 
zwału się poważnie stara Dziubkową. 


dorzu- 
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Zameczek ten mial wówczas znaczenie gra- 
nicznego bastjcnu księstwa oświęcimskiego. Os2- 
dzomiy bowiem na stożkowatym, wysokim a spa- 
dzistym wierzcho' ku. otoczony srebrną wstęgą 
rzeki Soły, nadawał się znakom cie na obronną 
pozycję. Dodać jeszcze mależy. że w czasie wojny 
z baszt zameczku można było wygodnie obser- 
мома ruchy mieprzyjacielskie па parę mil. 
Właścicielami zamku byli każdorazowi ksia- 
żęła oświęcimscy. których w roku 1440 z'nusza 
król Władystaw Warneńczyk do uległości wzglę- 
dem Polski Wkrótce jednak za rządów ks. Jam 
П. rozpoczynają się napady na Polskę, co zmusza 
króla Kazimierza Jagiellończyka do _ zwołania 
sejmu i radzenia nad sposobami poskromienia 
„zbójcy”, który па Wołku mieszkal. Dłuższy. 
czas trwały ustawiczne walki aż zaplacomo 50.000 
grzywien ks. oświęcimskiemu Januszowi wza- 
mian za zrzeczenie się swoich praw do władzy 
i majątku. Na fakcie tym kończy się również hi- 
storja księstwa oświęcimskiego. 

W roku 1462 z zamku Wołek urządzali zbóje- 
ckie wyprawy Borzywoj Skryński i Włodek, z0- 
stali jednak przez starostą krakowskiego Pieniaż- 
ka poskromieni, przyczem prawdopodobnie obró- 


I tak cała niedziela zeszła ludziom na dowci- 
pach. 

Ziemianie zeszłi się wszyscy u Maćka Ba- 
biogórskicgo na naradę, sami tylko mężczyźni. 
Razem z młodzieńcami było ich jedenastu. Je- 
dnomyślne było zdanie. że przeciw księdzu trze: 
ba będzie wystąpić. Jakiś niedoświadczony. nie 
zna sig na wartości dokumentów. Niechby się 
tylko odważył kogoś na ich cmentarzu pocho 
wać, wsypaliby mu taki sąd, że przegrałby osta- 
tnią koszulę. 

— Е. prózne to groźby. rzekł Józef Babiogór- 
ski. Wiem jo. ze to nowy figiel Hondrasa, nowo 
jego zemsta. ze mu Marysi nie dajemy. Pockoj 
pfosku!... 

- Jegoby lo była robota? zapytał Maciek. 

— Nie dobrze un w swem zaślepieniu skoń- 
cy! 

Narada 
pogrzebu. 

Zawzięcie na Hondrasa wzmocniło się. 

Po niedzielnej zapowiedzi nowego księdza 
proboszcza w serce Hondrasa wstąpił niepokój. 
Zaś dowcip i docinki ludzi o _ szłachciorzach, 
krpcorzach i cmenlarzu ukłuły go po raz pierw- 
szy ciernienv niezadowlenia i obrazy. Dokuczliwe 
żarty zachaczyły czasem i o oscbę Marysi, o czem 
gdy się dowiedział zapłonął gniewem na dow- 
cipnisiów. Go więcej! Nie podobały mu się już 
nawet pośmiewiska z samego Babiogórskiego. 
Całe popołudnie zeszło mu na zgryzotach. Kobiety 
przychodziły do matki i dalej snuły nić plotek 
o zarządzeniu księdza. Przedtem sam się zaśmiał 


uchwaliła poczekać do pierwszego 


i był zadowolony, gdy drwiono z jego teścia 
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cono zamek w perzynę, bo dalszej historycznej 
wzmianki nigdzie o nim nie spotykamy. 

Nieco inaczej tłumaczy fakt zburzenia zamku 
legerda ludowa. Mówi опа, że zameczkiem wła- 
dala niejaka Włlodkowa (lud mówi Gołkowa), 
która będąc z natury mściwą, okrutną sadystką. 
szukala przeżyć miłosnych. Zwabiala więc w tym 
celu przejeżdżających rycerzy і wyprawiała im 
wspaniałe uczty, by później zamęczyć ich w spo- 
sób wielce wyrafinowany. Umieszczała bowiem 
biednych rycerzy w beczkach nabitych gwoździa- 
mi, poczem spuszcza!a je w nurty Soły, przyczem 
zm szałańską uciechą patrzyła na ich męczarnie. 
Niedlugo jednak uprawiała swój піеспу proce- 
der. Pewnego razu napadli na zamek rycerze, 
którzy ująwszy Włodkową. skrępowali ją szniu- 
rami i osadzili w piwinicach zamkowych. Tam. 
przy skrzyniach z zrabowanemi po rycerzach 
kosztownościami. z głodu. umarła. Rycerze zaś 
odjeżdżając, obróciłi zamek w perzymę. 

Przez długi czas utrzymywała się wieść o 
skarbach po niej pozostałych. Przeszukiwano cią- 
gle z tego powodu ruiny zamku. stąd też dope- 
możono de zupełnego zrównania z ziemią zam- 
czyska. Badania przeprowadzone w roku 1880 
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i szwagrów, po zarządzeniu księdza proboszcza 
śmiechy і żarty, a zwłaszcza plotkarska narada 
n'eznośniych bab. zwarzyły go calego. Podobny byl 
Чо oprza!ych liści ziemniaczanych po zarazie slo- 
necznej. 

(o się ze mną dzieje? — pytał niespokojny 
samego siebie, Ledwie doczekał zmroku wieczor- 
nego, aby się móc położyć na spoczynek. Nie nie 
jadł na wieczerzę. wypił tylko garnuszek mleka 
kwaśnego. Nie mógł zasnąć, W uszach brzmiało 
mu i powtarza!o się pytanie Pajłasa: 

— No ludzie. zgadojmy. kto piersy umrze? 

Myślał i zgadywał. Przed oczami przesuwały 
mu się postacie znanych pijaków. złodzieji, * 
zbrodniarzy...  Podrażniona wyvobrażnia prowa 
dziła go na pogrzeb tych wyrzutków społeczeń- 
stwa... Czterech najętych przez wójta chłopów 
niesie trumnę Józka-pijaka.. Zmarł bez księdza. 
bez Sakramentów.. Ludzie nazywali go karą za 
grzechy całej gminy. Przychodza z trumną do 
cmentarza ziemiańskiego, a tu wejście zamuro- 
wane... Kto zamurował? Józef Babiorgórski i jego 
synowie. 

KE. o eem jo lo myślę otrzast się Z ra- 
rzeń. ale w sercu czuł zadowolenie. a na ustach 
zjawiał się uśmiech radości, 

ZasnąłŁ  Zaprzątnięty cmentarzem umysł 
Hondrasa malował już we śnie — dalsze po- 
nure obrazy. Pochowano obok мозу Marysi 
znajdzioną przy drodze cygankę. O północy otwo- 
rzyły się wszystkie groby. wylazły z nich kościo= 
trupy dziadów Babiogórskich i zaczęły wykopy- 
wać zwłoki cyganki. Wśród kościołrupów zja- 
wila się nagle Marysia... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


| 
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przez dr. SŁ Топко сха i prot. Henryka Lind- 
Buisla ograniczyły się jedynie na odkepaniu fun- 
damentów zameczku i sporządzenia samych pla- 
nów ruiny w ówczesnym stanie. Stwierdzono 
przytem. że zameczek dzielił się na dziedziniec, 
ubikacje gospodarcze і mieszkalne. Z wymiarów 
murów wnoszomo. że zamek był piątrowy. Przy 
przekopywaniach cdnalezicno kawalki kafli pic- 
ców zamkowych i nieco żelaziwa. 

M eczysław Мато. 
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Polska ksieni na Wegrzech. 


(Oryginalna korespondencja „Dzwonu“ я Węgier) 

Minęło już 300 lat, jak Kalarzyna Vasarhelyi, 
ostatnia Ksieni Panien Norbertanek na Wegrzech 
uciekać musiała. przed nawałą turecką. Umierając 
w klasztorze SS. Klarysek - w Wiedniu, gorąco 
Boga prosila, aby jej zakon na Węgrzech pono- 
wnie odżył. Modlitwa ta wysłuchaną została do- 
piero w tym roku. 

W czerwcu r. b. przybył do Krakowa kanonik 
breimonstratensów ks. dr. Sebastjan Raday i: pod 
Jego opieką wybrała się w podróż do Węgier — 
za zezwoleniem papieskiem Przew. Anzelm 
Wiśnicka, Ksieni Panien. Norbertanek w Imbra- 
mowicach. 

Nowy klasztor w Katlsóvat (żupa Veszprem) 
poświęcił J. K. Ks. Biskup Ferdynand Rott. 
Obrzędy poświęcenia dokonano wśród niebywa- 
lego wzruszenia. Cała gmina i daleka okolica 
z wielką radością i szczerą wdzięcznością witała 
nową Pannę Ksienię. 

Ksiądz biskup oddał klucze il statut klasztoru 
bo przemowie madziarskiej i niemieckiej. Gdy 
przew, ksieni w króciutkich słowach odezwała 
się po madziarsku, wiwatom na cześć polskiej 
Ksieni ne było końca, tak się ludność madziar- 
ska cieszyla. Dziękowali jej, że przybyła z Polski, 
Gpuszczając swoich i swą ojczyznę, aby służyć 
Bogu i bliźnim wśród obcych. 

Przew. Ksieni otrzymała tylko na trzy lata ze- 
zwolenie na pobyt na Węgrzech. ale ludność tak 
Ją pokochała, że rozpoczęto już starania, aby po 
upływie trzech lat do Polski nie wracala. 


‚ Ponieważ „Dzwon Niedzielny" mojem zda 
Шет, jest z jednej strony powolany do budowa- 
nia Kościoła Chrystusowego w sercach ezytelni- 
„ów, to z drugiej. ma również obowiązek zazna- 
lumiąć ich z wszelkiemi przepisami kulturaino- 
qui, iatowemi, społecznemi. a także zawodowo- 
бет, со dotychczas zawsze Redakcja 
ога Чаш, „o ile mogła w najszerszem tego 

va znaczeniu. 
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Napewno wielu z Czytelników  „Dzwonu”* 
trudni się rzemiosłem i niejednokrotnie wyko- 
nują oni różne sprzęty kościelne. Dła ułatwienia 
tej ich pracy należy wskazać na fachowe czasopi- 
smo, jakiem jest „Przegląd Stolarski, wycho- 
dzący w Poznaniu od kwietnia b. r. Dwutygod- 
nik ten poświęcony jest architekturze wnętrz, 
a mianowicie: stolarstwu, rzeźbiarstwu, tapicer: 
stwu, tokarstwu, koszykarstwu i wszelkiego ro- 
dzaju zdobnictwu. Pismo to zajmuje sje rów- 
nież sztuką kościelną zamieszczając nietylko ilu- 
stracje, lecz i opisy fachowo-liturgiczne, odnośnie 
da wymagań stawianych przez religię, we- 
wnętrznym urządzeniom Kościołów. 7 

W ostatnim numerze w artykule p. t. „Archi- 
tektura wnętrzą kościelnego" inż, М. Andrzejew- 
ski, zajmuje się wielkim ołtarzem, przyczem 
uwzględnia całość architektoniczną budowiy prez- 
biterjum, oraz podaje różne praktyczne wska- 
zówki. tak co do wymiarów, јак і materjału. — 
Podkreśla przytem, że Polska posiada tyle boga- 
ctwa estetycznego w swojskich wzorach, że nie 
potrzebuje przy zdobieniu kościołów posługiwać 
się obcemi motywami. 

Tego rodzaju czasopismo zawodowe może 
cddać duże uslugi *'rękodz elnikóm pókrewnych 
stolarstwu działów, a nawet zainteresować szer- 
sze koła społeczeństwa, którym zależy na pięk- 
nym wyglądzie Domów Bożych i kulturze nowo- 
czesnych mieszkań Маап Padechowicz, 


SŁRDŁCZNA PROŚBA. 


Założone przed 14-tu laty w Krakowie Sehro- 
nisko ubogich, pod nazwą „Dom św. Wincente- 
go a Paulo“ utrzymuje niedołężne staruszki i 
bezdomne sieroty. Schronisko to pozostaje pod 
opieką pań, a pod bezpośrednim zarządem SS. 
Miłosierdzia, mieści się obeenie w wynajątym 
przy ulicy Warszawskiej L. 1, parterowym sta- 
rym domku, który jednak na ten cel całkiem się 
nie nadaje. То też na pomieszczenie Schroniska 
zakupiono w roku 1918 parterową realność przy 
ul. Warszawskiej L. 5, w zamiarze wystawienia 
w jej miejsce możliwie jak najrychlej tak ob- 
szernego budynku, by pomieścić mógł znaczniej- 
szą liczbę czy to tutejszych czy zamiejscowych 
nieszczęśliwych, potrzebujących bądź stałego; 
bądź czasowego przytułku. 

Komitet pań wraz z SS. Miłosierdzia zwraca 
się przeto do społeczeństwa polskiego z prośbą 
o łaskawe nadsyłanie na koszta budowy datków 
przekazem pieniężnym lub czekiem P. K. O. Nr. 
406.170 pod adresem: Schronisko św. Wincente- 
go a Pauło, Kraków, Warszawska 1. 


Na ten zbożny cęl wydano także cegiełki i 


widokówki będące do nabycia w  rzeczonem 
Schronisku. 
Sekretarka Przewodn. Kom. Pań 


S. Stanisława, 
Siotra Miłosierdzia. 


Marja Gubarzewska, 


Str. 582 


DZWON NIEDZIELNY, 


Nr. 36 


Jubileusz Tow. Sportowego „U n і а“ 


w Oświęcimiu. 
Piąta rocznica założenia T-wa. 


Istnieje w  Oświęcimiu-baraki 
sportowo-wychowawcza, która 
mie ma za zadanie: 

1) wyrobić w członkach sprawność [izyczną: 

2) wychować ich nia dobrych obywateli Rzecz- 
pospolitej przez pracę kulturalno-oświatową па 
zewnątrz. 


organizacja 
w swoint progra- 


Pracę swoją T-wo sportowe „Unia“ spelnia 
należycie bo w swojem łoniem posiada, prócz 
sekcji piłki nożnej, jeszcze sekcje, jak: śpiewa- 


ска, teatralna, odczytowa, oraz w stadjum roz- 
woju sekcję sportową dla kobiet. 

Działalność swoją skupia. T-wo sportowe w 
baraku Nr. 26, otrzymanym od władz wojsko- 
wych i który własnym kosztem odrestaurowało; 
prawie, że w ruinie stojący, jest on dzisiaj je- 
dynem miejscem na terenie tutejszym, gdzie mło- 
dzieź może znaleźć odpoczynek t godziwą roz- 
tywkę w wolnych chwilach od pracy zawodowej. 

Program pracy jest zupełnie nowy'i zasługu- 
jący ze strony władz społeczeńsiwa na opiekę т 
boparcie materjalne. ) 

W niedzielę, {. j. dnia 4 września 1927 roku 
urządza T-wọ sportowe „Unia w Oświęcimiu 
wielką акайетје ku uczezeniu 5-tej rocznicy za- 
łożenia T'wa, na którą to zaprasza wszystkich 
obywateli dobrej woli, którym na sercu leży do- 
bro naszej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 

Początek akadamji o godzinie 7 wieczorem w 
cali baraku T-wa Nr. 26, Rano nabożeństwo u 
kościele Serca Jezusowego w barakach. Ponadto 
„Dzień kwiatka“ sekcji piłki nożnej. 


Przewrotność ludzka nie zna granic, a prze- 
wiotność — socjalistyczno-bolszewicka przybiera 
formy tak obrzydliwie potworne, że człowieka na 
ich widok ogarnia wstręt niewysłowiony, Bo pro- 
sze pomyśleć. W атегус? aresztowano przed sied- 
miu laty dwóch anarchistów włoskich. bolszewi- 
ków, z których jeden zwał się Sacco а. drugi! 
Vanzetti Były to proste opryszki, którzy do- 
puścili się morderstw, co im udowodniono. Sąd 
trwał przez siedem lał, nareszcie w ostatnich by- 
godniach zapadł wyrok, skazujący obu na karę 
śmierci, 

I oto co się dzieje. W obronie bolszewiekich 
opryszków na znak Moskwy zrywa się burza na 
całym świecie, Komumiści i socjaliści robią 
awantury i demonstracje, wysyłają protesty do 
Ameryki, grożą strejkiem. a co więcej, robią za- 
machy, bombami wysadzają koleje, mordują nie- 
winnych ludzi, żeby rząd amerykański odstra- 


szyć i tamtych zbrodniarzy uwolnić. Lecz Ame- 
ryka się nie ulękła i bandyci już są straceni. 


lo to со? Znowu awantury, strejki, demon- 
stracje, wybijanie okien, rabunki i kradzieże 


w sklepach, wygrażanie się pięścią przeciw są- 
dom „burżuazyjnym”*. które poważyły sie dwóch 
bolszewików kryminalistów stracić!  Burżujska 
sprawiedliwość niech zginie! 

Gdy chodzi o sądy bolszewickie, które dzie- 
siąłtkami, setkami i tysiącami skazywały i ska-- 
zują ludzi niewinnych па śmierć, to nie, to 
wszystko w porządku! Burżujów wolno stracić i 
zamordować bezkarnie! Burżuj nie powinien żyć 

a trzeba objaśnić, że wśród tych straconych 
i pomordowanych „burżujów” byli nieraz ludzie 
najguczciwsi. co nie mieli już majątku i co mieli 
za sobą tylko uczciwą pracę ale to nie, precz 
z takimi burzujami! Pod topór ich! Śmierć im! 
Niedawno bolszewiki stracily bez sądu kilkuna- 
stu niewinnych ludzi. to nic int wolno, 

Ale gdy bolszewika, bandyte, kryminalnego 
zbója socjalistycznego sąd skaże na śmierć, tone 
wolno. to zbrodnia! I morduje się ludzi z tego 
powodu, żeby zaprotestować. 

Doprawdy, gdy czlowiek patrzy na taką prze- 
wrotność nie może «wic innego powiedzieć, jak 
tylko. że ludzie, gdy zgubią zasady sprawiedli- 
wości, słają się gorsi od bydląt. 

Ladniebyśmy wygladali, gdyby lak u nas za- 
panowali socjaliści i bolszewiki. Dla wszystkich 
ludzi uczciwych awantury z powedu stracenia 
Sacca I Vanzettiego powinne być bodźcem do jak 
najgłębszej pracy moralnej i społecznej w duchu 
Chryslusa. bo tylko ła praca potrafi obrócić wni- 
wecz zakusy socjałistyczno-bolszewiekiej bandy. 


Po długich układach rozpoczętych jeszcze w 
listopadzie 1924 roku. przyszedł do skutku trak- 
tat handlowy francushioc-aiemiecki. Można po- 
wiedzieć, że jest to pierwszy traktat handl. mię- 
dzy lemi dwoma państwami. Isiolsie przed woj- 
па traklalu handlowego [rancusko-niemieckiego 
nie było i stosunki handlowe opierały się tylko 
na klauzuli największego uprzywilejowania, — 
Obecna umowa jest bardzo obszerna. Zawarta 
jest na 18 miesięcy, a lo z uwagi na lo, że Fran- 
cja ma w ciągu lego czasu uchwalić nareszcie 
swoją nową taryfę celną. Jeden dziennik tak o 
tem pisze: „Byłoby największym błędem z naszej 
strony rozpaczać z tego powodu. Każde wzmoc- 
nienie pokoju а byłoby niem niewątpliwie - 
może być dla nas tylko pożytecznem. Każde zwią- 
zanie Niemców z Francją. które musi zmniej- 
szyć w Niemczech siłę atrakcyjna idei rewanżu 
jest dla nas pożądane. Każdy krok, który może 
zmniejszyć szal militarystyczny, panujący w Eu- 
ropie, niemal powszechnie jest dla nas krokiem 
naprzód. Każde posunięcie, które przyczynia, się 
do wysunięcia na czoło zagadnień ekonomiez- 
nych w miejsee politycznych. odsuwa od nas 
niebezpieczeństwo wojny, zmniejsza presję ku 
rewizji naszych granic“, 
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We wrześniu b. r. zjedzie do Poski Ks. bi- 
заар Alfred Baudrillard, członek francuskiej 
Akademii Nieśmiertelnych i rektor Uniwersyte- 
tu Katolickiego w Paryżu. Weźmie on udział w 
zjeździe misyjnym w Poznaniu, gdzie. wygłosi 
w dniu 28 września b. r. mowę p. і. „Praca m.- 
Ѕујпа Kościoła katolickiego w świetle historji". 
Ks. biskup zna już Polskę; był kilka razy u nas. 
ostatni raz w czasie podróży biskupów francu- 
skich w roku 192% razem z kardynałem paryskim 
Dubois, arcybiskupem Chollet. biskupem Julien 
z Arras i biskupem Chaptalem. | 

Z pośród: biskupów francuskch jest to najwybit- 
niejsza inteligencia, najbardziej wpływowy czło- 
wiek w świecie katolickim, którego znaczenie 
Sięga nie tylko КО! katolickich, ale i rządowych. 
a poza Francją jest szeroko znanym w całym 
Świecie. Zadziwiającą jest siła umysłowa tego 
człowieka, g'ębokiej nauki i niestrudzonego czy- 
nu, choć liczy już lat blisko 70. 


Niemcy wciąż rozbudowują tlotę wojenną 


Po spuszczeniu na morze krążownika „Karłs- 
ruhe“ ma być wykonana w jesieni budowa 
dwóch kontrtorpedoweów w porcie Wilheln*=- 
hafen, Pozatem w czasie zimy ma być spuszczo- 
һу na wodę czwarty krążownik, zbudowany po 
wojnie. 

W Moskwie poseł polski Patek został przy- 
ięty przez Cziczerina na półtoragodzinnej konfe- 
rencji tego samego dnia. w którym powrócił do 
Moskwy. P. Patek mial przedstawić Cziczerino- 
Wi polskie propozycje со do zawarcia paktu gwa- 
raneyljnogo sowiecko-polskiego. Propozycje te 
Mają być przəz Gziczerine zakomunikowane Ra- 
dze Komisarzy Ludowych w! dniu dzisiejszym. 
W przyszłym tygodniu spodziewane jest miano- 
Wanie nowego posła sowieckiego w Warszawie. 


Sprawa generała Zagórskiego dalej niecwyja- 
Śniona. Nikt nie wie co się z nim stało, Zniknął 
w sposób tajemniczy. Czy uciekł zagranicę? Czy 
Мә ukrywa. w Polsce? (zy może jeszcze co mnego 
Się stało? Nikt nie wie. a dzienniki rozpisują się 
Szeroko. Dużo dzienników z tego powodu rząd 
tonfiskuje. 


ZMARTWIENIE KUCHARKT. 


My kucharki jesteśmy najbardziej nic- 
zCzęśli we, Gdy źle gotujemy, wypowiadają nam 
AA gdy zaś dcbrze gotujemy. to dla nas nie 

e = лк. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE 


I NAPRAWA TYCHŻE 


Ч. A NIKIEL - Kraków, ul. Szewska 2. 


Оггујтіе chłopca do praktyki. 


MARJA KULINOWSKA, KRAKÓW 
SŁAWKOWSKA L. 13, TELEF. Nr 4688. 


poleca w wielkim wyborze płótna krajowe i za- 

graniczne, bieliznę damską, męską i dziecinną, 

kołdry, bieliznę pościelową i stołową hafty i ko- 
ronki. Artykuły D. M. C. 


W. HALSKI 


KRAKÓW, Sukiennice 21-22 i SzewsKa 23 
Skład naczyń Kuchennych i narzędzi. 
Poleca: łóżka, umywalnie i piece. 


FUTRA 


wykonuje według najnowszych modeli po 
cenach przystępnych. 


STANISŁAW PIĘNIĄŻEK, KRAKÓW 


RYNEK GŁÓWNY 39 A-B. OFICYNY 


Magazyn Obuwia witi JAN REBSZ 


Kraków, ulica Florjańska L. 17. 


Poleca w wielkim wyborze obuwie damskie, mę- · 
skie i dziecięce po cenach przystępnych. 


KRAKÓW, FLORJAWSKA 30. (obok bramy Florjańskiej) 


Wejście z sleni. 


TEODOR TOMASZKIEWICZ 


Wykonuje we własnej pracowni wszelkie zamó- 
wienia optyczne według przepisu W.P. Okulistów, 
jak okulary i binokle najnowszej techniki optycznej. 


(к Wielebne Duchowieństwo chcemieć artystyczne apa à 


raty liturgiczne w roca гере niech zwróci się 
o firmy: 
Fr. Kopaczyński i S-Ka 
Kraków, ul. Bracka L. 2. 


Pracownia dla sztuki Kościelnej posiada na składzie; Monstrancje srebr- 
ne i met, Kielichy, Szaty lit. Adamaszki Sztandary, Ghorągwie Feretrony. 
REP żądać kosztorysów lub zwiedzić nasz Zakłąd. 
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CHRZEŚCI JANSKIE | 
ZJEDNOCZONYCH - KRAWCÓW 


SKA Z OGR. ODP. 
w Krakowie,Rynek Gł, 9. pasaż Bielaka 


TOWARZYSTWO 


zawiadamia 
Przewielebne Duchowieństwo, 
sutanny od zł. 120: 
Lokal otwarty bez przerwy od 7-ej — 8-еј wiecz. 


Ulgi w spłatach 


że wykonujć 


[WIKTOR BROMOWICZ 
KRAKÓW, UL. SZCZBPAŃSKA 1.1. 


MAGAZYN BŁAWATNY ORAZ PIERWSZORZĘDNA 
PRACOWNIA SUKIEN I KOSTJUMÓW DAMSKICH 
GOTOWE: 
KOSTJUMY, PŁASZCZE, BLUZY | 


f Obrazki na 1-52а Komunię Św. 
medale Sodalicyjne, różańce kokowe i hebanowe we 
wszystkich grubościach, krzyże ścienne dla szpitali, 
szkół i zakładów, książki do nabożeństwa, medaliki, 

krzyżyki i t. p. роіе?а po cenach najniższych 


Alfred Machnicki w Krakowie 
ulica Mikołajska |. 5, 


ALBIN JAWORSKI 


Handel naczyń kuchennych oraz 
artykułów dla gospodarstwa do- 
mowego. 


Kraków, Rynek Gł L. 24. 


Telefon 22. Telefon 22. 


Konto Р.К.О. w Warszawie Nr. 141.374 
w Krakowie Nr. 401,401. 


Kompletne wyprawy kuchenne, naczynia 
emaljowane, aluminiowe i porcelanowe, 
Wszelkie artykuły dla gospodarstwa do- 
mowego. Wyroby drzewne jakoto: wałki 
i stolnice do ciasta, pałki i deski do 
mięsa, wieszadełka do ścierek, kom- 
pletne łyżniki. Umywalki biurowe і po- 
kojowe. Wieszadełka stojące. Latarnie 
stajenne, pokojowe, ręczne. słupkowe 
i grobowe. Wanny i nasiadówki cyn- 
kowe. Baniaki i balje cynkowe do pra- 
nia bielizny. Bańki na benzynę, naftę 
i spirytus. Wszelkie przybory dla mle- 
czarstwa i pszczelarstwa. Lampy ku- 
chenne i stołowe Nr. 5, 8, 11, 15, 20. 
Szkiełka i knoty do tychże. 


"Oferty na żądanie. — Wysyłka па 
prowincję odwrotnie. 


БУУУУУУУУУУУУУУУУУУУУУУУУУУУУУУУУУДУ | 
ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW 


raków, ul Florjańska L., 7, 
poleca Przewielebnemu Duohowieństwu sutanny, czamary, surdut 
pelarynki, paltoty, zarzutki wykonane pierwszorzędnemi siłami. 
Sutanny od 120 Zł. 
RoK założonia 1900. 


Ulgi w spłatach. Вігеќу na składzie. 
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FISHARMONJE 


Kotykiewicz, Schiedmayer, Esthey, Tuczek 
— i inne po cenach okazyjnych, poleca — 


Wł Boloński (Z. Raba nast.) 
Kraków, Rynek Główny 34 (Pałac Spiski). 


Р 


— 


Za redakcję i Wydawnictwo z ramienia Katol, Związku Wyd.odpowiada Ks. Ferdynand Machay 


Drukarnia Gronusia i Orłowskiego w Krakowie, ul. Stolarska 6. 


